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Lubelski spektakl KOMU 
BIJE DZWON nie będzie pani 

· pierwsz" realizacji\ t«:'j sztuki .•• 
~ Wcześniej przygotowałam 

ją dla teatru Studio w Pałacu 
Kultury, gdzie . grano ją 128 ra­
zy. 

- · Czy lubelskie przedstawie­
.nie będzie powieloną koncep­
cją warszawskiego spektaklu? 

- Nie, nie lubię kopii, repli­
ki. Po prostu skorzystałam z 
okazji, aby poprawić koncep­
cję i ulepszy_ć edycję reżyser­
ską. W Lublinie spotkałam się 
z zespołem akt.orskim, z· któ­
rym można się pokusić o tego 
rodzaju zabiegi. 

- Jak pani · ocenia warunki 
pracy w lubelskim teatrze? 

- Proszę pana, nie będę ukry­
_wała faktu, że są bardzo trud­
ne. W grudniu wszystkie oróby 
były okaleczone, bo zawsze któ­
ryś z aktorów musiał . jechać w 
teren. Proszę . sobie wyobrazić, że­
np. Paweł Nowisz przed oołud­
niem próbuje W KOMU BIJE 
DZWON, a po obiedzie jedzie 
około atu kilometrów na przed- I 

sta-wienie w terenie i w nocy po­
wrót. Przecież w takiej sytuacji 
nie ma mowy o intensywnej pra­
cy na próbach. To rozbija rytm 
pracy, wydłuża okres przygoto­
wań nad nową sztuką. Uważam . 
:l:e powinno się ludzi dowozić do 
teatru ł wreszcie teatr wypro­
wadzić ze zbytecznej pańszczyz~ 
ny· W terenie przedstawienia s 
zawsze gorsze. 
· - Premiera KOMU 
DZWON odbędzie się ·9 I ego. 
Podobno również w prz}!; złości 
lubelski te tr może .li yć na 
P.ani współ acę.„ 

- Muszę te · zap ezyó. Nig-
dy nie. re:l:ys . ościnnie, nie 

chcę pra-cować w od&waniu od 
domu, mojej biblioteki i rodzin. 

· nej atmosfery. Dojazdy z Krako· 
wa do Katowic nie były ucią ż:li · 
we. bo odległość nieduża. a pcnl 
tym znałam cały zespól aktorski 0 
z którym wsoółoracowałam w te­
lewizji. Do Lublina przyjech<­
łam właściwie tylko z przvjażnl 
do Kaizimierza Brau na. który !1 • 

miał mnie nakłonić· do pod je <'' -' 
tu pracy . Oczywiście n ie :l:ału' ~ 
te~o . bo w teatrze lu belskim n ' ~ 
czuje p r owincji , co można za rh­
serwować na każdym kroku ,_.., 
samy m mieście (nie mówiąc ju t 
o hotelu!). 

- Co w n ajblitszym czl'."':9 
przygotowu.ie pani dla- Teatr \( 
Powsze<ihnego w Warszawie? 

- NIEBOSKĄ KOMEDIĘ. 

,; - A dla telewizji? ) 
- Nie chcę tego za wc.t'eśaiet 

zdradzić. 

- Dziękujemy. 
Rozm. 


